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Czasopismo poświęcone polityce i sprawom społecznym Pokucia i okolicy.
Wycłiodzi w KazdLy czwartełi.

W Y D A J E  i R E D A G U J E  K O M I T E T ,
5 ‘óro lyedaRcyi i A dm inistracji znajduje s ię  przy ulicy K raszew skiego I. 4.

Pojedyncze num ery  kupow ać m ożna  w księgarni Michała Żyborskiego, w biurach dzienników Zim blera  w Rynku, i w trafice Klementyny
Kluczyńskiej ul. Kraszewskiego 1. 4. i u G erschona  Gottlieba ul. Jagiellońska

Przedpłata roczna  w y n o s i ........................ 8 .— k oron
„ k w a r t a l n a ..................................2 .— „
„ m i e s i ę c z n a ..................................0 '70  „
N um er pojedynczy 16 groszy (ośm  centów).

Listów nie opłaconych sic nie przyjmuje. 
Rękopisów się nie zwraca. --------

O głoszen ia : Za całą s tronę  40 kor., za pół s trony  22 kor., 
za ćwierć s tfony 12 koron . Za wiersz petitowy luo 
jego miejsce 10 groszy. D robne  ogłoszenia po 4 grosze 
od słowa. W rubryce „Nadesłane" po 20 gr. od wiersza.

W  spraw ie  
reform y w yborczej.

Całą publicys,ykę bez różnicy jej odrębnych  kie­
runków , zajęła reform a wyborcza sejm owa — a c h o ­
ciaż zapatryw ania  s tronnictw  skrajnych, konserw atyw ­
nych i dem okratycznych  co do szczegółów udm ienne  
zajmują stanow isko  — to jednak dziś już zewsząd p ły ­
nie myśl ta i p rzekonan ie  —  że w tej sesyi sejmowej 
reform ę załatwić należy, a ci co stoją na gruncie 
narodow ym  zbliżają się niemal wszyscy do projektu 
przez s tronnic tw o narodow ej dem okracyi w ubiegłej 
sesyi p o s taw io n eg o  — który m oże w nieco odmiennej 
fónftiie s ię  też- ucien.teim.

Zabezpieczenie naszego interesu narodow ego  — 
naszego d o ro b k u  kulturalnego i ekonom icznego, leżeć 
pow inno  wszystkim na sercu, w których krew polska 
płynie — a następnie ca łem u ogóiowi zam ieszkujące­
mu tę piękną ziemię naszą zależeć pow inno  też na ta- 
kiem urządzeniu wzajemnych s tosunków , ■ by żyć mo- 
m o żn a  swobodnie , rozwijać się w miarę pracy, zasług 
i postęDU i usuwać plem ienne walki i zawiści —  które 
w ywołane agitacyjnie i sztucznie zużywają najlepsze 
siły społeczne we wzajemnem ścieraniu .się i o d p ro w a ­
dzają od pracy nad podniesieniem całej ludności.

P o  bliższem rozpatrzeniu  w om aw ianych  p ro je ­
ktach zdaje się, że kataster narodow y przecież odpow ie  
najskuteczniej temu celowi i zaznaczając wyraźnie s ta ­
nowisko obu  narodow ości ustali też granicę i miarę 
wzajemnych piaw , usuwając o b u s tro n n ą  walkę n a ro ­
dow ą pośró d  siebie.

Naturalnie, że dla naszych s to sunków  lokalnych 
równie jak dla innych miast ze względu na odrębny  
charak ter  kataster taki zas tosow any być nie m oże — 
gdyż miasta są centrami, w których się grom adzi p rze ­
ważnie inteligencya — skupia się handel, p rzem ysł  i 
rękodzieło — miasta więc jako  oazy i ogniska m ie ­
szczące w sobie  niejako wyskok społecznej tężyzny — 
hisorycznie i tradycyjnie od rębnego  też pod  względem 

Jłoblyczuym  *w.ymagajtuŁ akt.ovi«i s:a — ...

Czteroprzym iotnikow e p raw o wyborcze musi tu 
być zastosow ane  a gdy wobec i.mych miaSt K o ło m y ­
ja dom inujące liczebnie zajmuje stanow isko  — w ięćteż 
w tym s tosunku  dwóch posłów w przyszłości wybierać 
będzie — pytanie — czy Kołomyja na dwa rejony wy­
borcze w tym celu będzie podzieloną'"  czy to będzie 
okręg  dw um andatow y, w którym  rozstrzygnie co do 
wyboru względna ilość g łosów —  czy też każd v z  wy­
branych równocześnie  wybieranych do uzyskania m a n ­
datu — bezwzględną ilość g ło sów  mieć musi. Kwestya 
ta jest otwartą.

•
Z ugrupow ania  kołomyjskiej ludności i jej poli­

tycznego wżycia się, ze s to su n k u  w zajem nego pożycia 
mieszczan zda się najodpowiedniejszą byłoby rzeczą — 
aby wybierano dwóch posłów  z wym ogiem  absolutnej 
większości dla każdego.

Wprawdzie przy ostatnim  wyborze do  rady pań­
stwa żywioły socyalistyczne i syonistyczne w prow a­
dziły część naszych mieszczan na m anow ce — m am y 
jednak przekonanie , że w tym względzie nastąp iło  z n a ­
czne otrzeźwienie.

„M łodzieży  polska witaj!”

* —  Ziem ia s tra c iT a b a rw ń ą 'sw o ją  krasę  —  zb la ­
d ła  purpurowa czerwień m aków  — złociste , ciężkie 
k ło sy  leg ły  podcięte sie-pem  lub kosą, zaściela jąc sze ­
rokie łan y — a z  tą  chwilą za ro iły  się  ulice nasze  
granatow ym i m undurkam i n asze j m łodzieży, co od  śm ie­
jącego  się słońca , od  zielonych pó l  — od niezm ierzo­
nych turn i i  h a l wraca po siedm iotygodnipw ej przerwie, 
po siedm iotygodniowym  odpoczynku w otw arte na ście- 
ż a j  bram y szkolne.

Wraca z  p e łn i pow ietrza  — z wolności w duszne  
i ciasne sa le  szkolne, ale wraca z  nowem i siła m i, 
świeżym  zapałem  m łodzieńczym  „co tworzy cuda", wraca

Czary.
(O brazek z życia ludu górskiego).

Codziennie raniutko zbiega z wierzchów ścierzynka- 
mi krętemi, z dzbankami, w obu  rękach, by na czas 
przynieść mleko „p ańs tw u11 w miejscu „klimatycz- 
nem, w górach. Zaledwie 18 wiosen liczyła, a już p a ­
trzyła nie jak dziewczę, ale jak kobieta, k tó ra  zna ży ­
cie, zna niestety jego przeważnie gorycze. Płowe 
kędziory nieposłusznie wymykały się z w arkocza  i s p a ­
dały na zgrzebną koszulinę, czyściutką zawsze i o p a s a ­
ną tylko „krajką". Oczęta jej jasne  nic doko ła  nie wi­
działy, wysyłały tylko spojrzenie przed siebie w głąb, 
ukrytą za^ścianą drzew, rozdzielały i odchylały św ie rko ­
we festony, podnosiły  aksam itne rzęsy jodeł, jakby z 
tej czarnozieionej toni wychylić się m ia ła  śn iona  ta ­
jemnica. B ór  jakoby z góry  patrzał na nią, a pozwalał 
pełzać ku niej fioletowym to jadom  — i zdawało się, 
źe głuchą jest czarnozielona toń, że śmieją się i drwią 
z niej nieprzeliczone złote strzały słońca, swawolnie 
igrające z jej kędziorami, przypadając do jej bosych 
m aleńkich  s tóp, obejm ując jej ko lana  i zdają się przy- 
milać, śmiać, pytać, swawolnie całować.

Lecz dziewczę zadumane, zatroskane , patrzy c ią­
gle i codziennie  w tę toń  — tę toń, k tó ra  m a p rzy ­
nieść p o m o c  — przynieść radę w jego sm utku. — Już 
daw no  skarży się o n a  oczętami — wie, że żadnem u z 
ch łopców  całej wioski górskiej nie^ jest miłą, wie, że 
nikt jej nie kocha, mało — nikt nie zważa na nią. 
=  Czary — prawdziwe czary —  przecież nie jest n ie ­
miłą, — umie s łodko  patrzeć, umie pracow ąć koło p o ­
la, a bydełko tak biegnie za nią na po lance  widać, że

dobra, serdecznie dobra. — A i do kościółka chodzi 
umie mówić paciorek, Z drow aś i Wierzę, i pośpiewa 
za ojcem duchow nym  pieśń tę d rogą  „Królowa Polska, 
módl się za n a m p r  Od czasu, kiedy ją „podsypano"  
kiedy raz wyszła rano  z chaty, by odnieść mleko, 
spostrzegła, ale już zapóźno, że pod  progiem  jej chaty 
nasypano  p roszku  — zna o na  ten proszek  — gdy kto 
go przestąpi — uroki rzucone — niem a w wiosce sy m ­
patyk Jest to proszek z ciała suszonych jaszczurek. 
„Sw. Antoni C udotw órco, ratuj m ię“ ! powiedziała — 
Od tego czasu i „jej namilszy" który umiał tak “ład- 
n ie“ całować jej oczki, nie patrzy na nią ni „razu". 
Dziewczę wie, że „na to jest r a d a u, nie m oże  tylko 
pójść raniutko, przed wschodem słońca, do tej „staiej 
M aruchy11, tej tam za trzecim wierzchem — obiecała  
o n a  „ c o ś“ na to  dać — tymczasem to „państw o" 
chce pić mleko. — Ach, żeby to  ta s tara „czarownica" 
nadeszła, a z tej toni zielonej m a wyjść, s tam tąd  jej 
droga. — l znowu biegnie jak każdego dnia z dzban­
kami i jak codziennie patrzy w jeden punkt.

Dziś zdaje się, że szeleści coś, tam coś idzie, 
dziś dzień czarów —  ś ro d a  — ach żeby to  o n a  n a ­
deszła, niechby „państw o"  raz i bez mleka byli — 
cóż to znaczy? W tern oczęta się zaśmiały, z ciemnej 
zieleni wyłoniła się postać starej kobiety, w w y p ło ­
wiałej chustce na głowie, z kosm ykam i siwych włosów, 
z twarzą pom arszczoną. Oczy jej tylko „klipały" szyb­
ko, spuszczała je — to podnosiła  na kądziel, którą  
niosła w lewej ręce a praw ą przędła  machinalnie, 
plując ciągle na palce, by nitka była gładszą i równiej­
szą. Dziewczę nie uważając na swoje dzbany z mle- 
k.em, jakoteż na sp óźn ioną  porę, skoczyło ku starej, 
depcąc tojady, smółki, zawadzając o  gałęzie suche

świerków, wreszcie już o kilka k roków  od  znachorki, 
poślizło się o suche igiełki. — Część mleka z dzban­
ków pobieliła zżółkłe igiełki, ale o na  nie zważała na 
to. — Cóż ją obchodzi „mleko, państw o" — o n a  bę­
dzie miała „ ra d ę “ na „nienawiść", „stara  M arucha" 
niesie jej coś".

Po  chwili obie kobiety coś szeptały, wreszcie 
stara  dała jakąś flaszeczkę i odeszła  w s ironę , z k tó ­
rej przyszia. W oda św ięcona we fiaszeczce pochodziła  
z 9-ciu wsi, w każdej wsi była ta woda święcona 
w dniu Trzech Kroll przed „wielkim o łtarzem " — 
wszystkie zaś te wody „zelane" razem przywracały 
miłość i sym patyę całej wsi, szczególnie zaś miały 
oddziałać na czarne źrenice tego, który już od dłuż­
szego czasu zdawał się jej nie widzieć. —  Wodą tą 
kazała jej obm yć się stara  Marucha przed wschodem  
słońca na rozdrożu  rodzinnej wioski.

Szczęśliwa dziewczyna schow ała  cudow ne  lekar­
stwo, zapom niaw szy  zupełnie, że pó źn o  już, że część 
mleka wylała — myślała tylko o  tern, co będzie, jak 
znowu będzie pierwszą w wiosce — pierwszą w tańcu  
— byle tylko doczekać do |utra. do  w schodu słońca,

Ale „m ieko" — „państw o", ach m ożehy się 
i obeszli ten raz, bo na rozdroże daleko. — Wszystko 
głupstwo — biegła, śm iała  się, oczv się iskrzyły i zda­
wało się, że po raź  pierwszy Ód d‘uższego czasu wita 
wierzchy gór, słoneczko. — Cudow ny świat — cu ­
dow ne wierzenia —  niemi żyje lud górski —  tych 
wierzeń, tych czarów ma m oc — do nich jest tak 
przywiązany, że żadna potęga nie jest w stanie od- 
wiócić  go — przekonać.

H. L.

poleca w łasn ego  wyrobu w yśm ien ite  piwoj: 
wyszynkow e, leżak  i czarne (Bok) w  becz­

kach i flaszkach po cenach  
najprzystępniejszych.

D onoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję również wyśmienite piwo „porte r"  po 20 h. za flaszkę.
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by czerpać pełn ą  d ło n ią  wiedzę, wraca na tru d  —  wra­
ca na pracę.

W itamy cię te ż  m łodzieży, serdecznie, a uczucie 
to  je s t  tern większe, że wracasz w łaśn ie do  p ra cy!  
P racu j szczerze i  wytrwale, bo nam  przedew szystkiem  
więcej, n iż innym szczęśliw szym  narodom  potrzeba ta ­
k ie j m łodzieży, takich synów  Ojczyzny, co winni tak  
zah artow ać ducha, ta k i silny ukuć stalow y charakter, 
by nie zg ię ło  g o  żadne niepowodzenie, nie ob a liła , nie 
zn iszczy ła  żadn a  choćby n ajsroższu  burza życ io w a !

—  K to  jedn ak  zawcześnie żyć  zaczyna  —  ten 
rów nież zaw cześnie zginie d la  siebie a le  i d la  sp o łe ­
czeństwa. które potem  m u si m ieć s łu szn y  i g łęb o k i ża l 
do  takich i  s łu szn ie  też  m ianem  wyrzutków obrzucić  
ich może.

M y d z is ia j za  m a ło  m am y s ił, aby nam  je  wol­
no było lekkom yślnie m arnow ać  —  bo każdy z  n as od  
ju trzen k i życia za  zm arnowane życie nie p rzed  sobą, 
nie p rzed  rodziną w łasną, a le przed  całem  Społeczeń­
stwem , p rzed  całym  narodem  je s t  odpowiedzialny. Więc 
na bok, precz tzw. „powaby życia", których każde m ia­
s to  d o s ta rc za !  niech ja śn ie ją  idea ły  M ickiewicza i 
m łodzieży  w ileń sk ie j! „  Takiem  je s t  społeczeństw o — 
ja k ą  m ło d zież  wychować z d o ł a S t ą d  idąc za nicią tej 
m yśli należy sobie nam  to  dobrze uświadom ić, że  do  
wychowania m łodzieży  nie tylko po w o ła n ą  je s t  szk o ła , 
lecz także dom  i ca łe społeczeństw o  —  że konieczną  
je s t  harm onija tych trzech czynników, by rezu lta ty tego 
wychowania były pom yślne. M ło d z ie ż  n asza  powinna  
czuć to  i bez uprzedzeń w iedzieć o tern, iż  pozosta je  
ona pod  czu łą  i  życzliw ą opieką całego polskiego sp o ­
łeczeństw a, które przecież pragnie je j  dobra  i najżyczli- 
w iej się do niej odn osi — ale które również wybryki 
je j  skarcić stosow nie i na drogę obowiązku sprow adzić  
potrafi.

To byłaby opieka m oralna  —  ale niechże sp o łe ­
czeństwo nasze nie zapom ina także o m ateryalnej p o ­
mocy dla  tych, którzy niejednokrotnie d ą żą  do mety 
w śród n ad to  ciężkich warunków bytu.

Pam iętajm y o tern, że ciągle jeszcze za  m a ło  m a ­
my burs, że w istniejących z  pow odu braku fu n d u szó w  
nawet po łow y zg łasza jących  się pom ieścić nie m ożna  —  

i  spieszm y z datkam i, choćby z  n ajdrobn iejszym i  —  

ale w s z y s c y  —  na bursy polskie w G alicy i wscho­
dn iej!  — A w ięc  witaj, tys iąckro tn ie  w itaj nam 
po lska  m ło d zieży  szko ln a!!

—  cno chi i k —

Z Rady miejskiej.

Pierwsze powakacyjne posiedzenie Rady 
miejskiej odbyło się dnia 3. września br. przy 
niezwykłym komplecie 24 radnych, ' pod prze­
wodnictwem burmistrza p. Kleskiego. Po od­
czytaniu protokołu zawiadamia przewodniczący 
Radę, że obawy co do umieszczenia stacyi 
ogierów w Stanisławowie są płonne i że za­
powiedziane jest przybycie delegatów minister­
stwa do Kołomyi; Radny p. Zaremba inter­
peluje co do placu dla siedziarek  —  prze­
wodniczący odpowiada, że Magistrat wnet jawi 
się przed Radą z odpowiednim wnioskiem. 
Sporą chwilę czasu zajęło odczytanie pisem­
nej odpowiedzi naczelnika straży pożarnej 
Mianowskiego, interpelacya radnego Marmo- 
roscha co do pożaru w ulicy Kamioneckiej 
i sposobu czyszczenia miasta  —  z odpowiedzi 
też wynika, że interpelacya była nieuzasad­
nioną a gdy M agistrat co do odpowiedzi też 
nie poczynił żadnych uwag, przyjęła ją  rada 
do wiadomości, pomimo że radny p. M anuo- 
rosch żądał otwarcia nad nią dyskusyi.

Następnie odczytuje sekretarz p. radca 
Kropatschek pismo korporacyi garncarzy 
z  protestem w znanej sprawie z powodu od­
dania pieców kaflowych przy szkole na Win- 
centówce Weinschlowi —  poczem p. przewod­
niczący wyjaśnia w dłuższym wywodzie, dla­
czego piece Weinschlowi oddano. —  Wyjaśnie­

nie to przyjęto do wiadomości. —  Wywiązuje 
się obszerna dyskusya nad wnioskiem M a­
gistratu o upoważnienie do Zaciągnięcia po­
życzki w kwocie 80000 koron w Kasie o- 
szczędności miasta Kołomyi spłacalnej w 37 
półrocznych ratach oprocentowanej na 5 lh°!o 
Pożyczki tej potrzebuje gmina na adaptacyę 
w parku miejskim, adaptacyę budynku poko- 
szarowego na szkoły, adaptacyę koszar kawa- 
leryi na Kosaczowie, budowę domu mieszkal­
nego dla dyrektora gazowni i pokrycia kosztów 
adaptacyi szkoły przy ulicy Jagiellońskiej, 
tudzież pokrycie reszty kosztów budowy szkoły 
na Wincentówce. Wniosek ten uchwalono a 
nadto wybrano komisyę, złożoną z pp. radnych 
Biłousa, Zaremby, Marmorcrscha, Filousa, 
Siennickiego, Korzeniewicza i Stadniczenki, 
która ma zbadać budynek pokoszarowy obok 
parku.

Z  kolei przyznano dodatkowy kredyt na 
druki w kwocie 1000 koron  —  i subwencye 
dla szkół ewangelickich na Baginsbergu 
w kwocie 1000 kor. a na Sławcach w kwocie 
500 kor. tudzież jednorazową subwencyę na 
budowę szkoły na Baginsbergu w kwocie 
1000 koron.

Po zmianie niektórych postanowień aktu 
fundacyjnego fundacyi jubileuszowej im. Ces. 
Franciszka Józefa  / .  załatwiono sprawy przy- 
należytościowe  —  w sprawach przemysłowych 
załatwiono odmowhie prośbę pewnego obywa­
tela i zezwolono na otwarcie ,restauracyi“ 
przy małym rynku.

W końcu zawiadamia przewodniczący, że 
magistrat zamierza dyskusyę nad budżetem 
miejskim przeprowadzić na pełnej radzie, za­
miast na komisyi budżetowej, i że przyjdzie 
pod radę z  odpowiednim wnioskiem. Następ­
nie zaprasza radnych do oglądnięcia budyn­
ku pokoszarowego na piątek godz. 12-tą 
w południe.

K oresp on d eń cye .
H orodenka, dn ia  2 9 . sierpnia 1907.

Z  Podw erbiecpow iatu  h o to jeń sk iego  don oszą  nam:
S za lon a  agitacya i  rozwiecowanie się w łościaństw a  

naszego coraz obfitsze w ydają plony a nawet w na­
szym  cichym naddniestrow ym  zakątku  za k łó c iły  zu p e ł­
nie spok ó j i bezpieczeństwo p u b lic zn e ! Co się tu u nas  
dzieje od kilku miesięcy i  to pod  bokiem Sądu  i  sk rzy ­
d ła m i opiekuńczem i w ła d z  politycznych, opisać nie p o ­
dobna, bo n ikt by temu m oże nie d a w a ł  wiary?!

Oto n a jprzód  zaw ią za ło  się  tu pod  przew odni­
ctwem synów wójta Iwana H rywnyka, pierwszego a lk o ­
holika we wsi, stow arzyszen ie w celu zbojkotow ania  
tam tejszego szynkarza A brah am a K rau sh ara  za  to, że  
śm ia ł  ag itow ać za  A dolfem  Cieńskim i  o d d a ć  g lo s  na 
n ieg o ! S tow arzyszenie to liczy ju ż  6 2  członków, z  k tó ­
rych każdy kolejno ma p e łn ić  wartę przed  karczm ą, by 
nikt nie p o w a ży ł się tam  wchodzić lub brać s ta m tą d  
wódkę. Opornych za ra z  fa n tu ją  (s ic !) i odbierają  i 
tłu k ą  im f la s z k i  z  wódką. Z  tego pow odu dzie ją  się 
tam  ustawiczne gw a łty , szarpan ia , b ó jk i! !  W ójt pa trzy  
się na to obojętnie a naw et pohcyant gninny N ykoła  
J aszczu k  obchodzi z  synam i wójta Petrem H ry wnykiem  
i D m ytrem  Hrywnykiem wieś i za kazu ją  p o d  karą 2 0  
koron uczęszczać do k a rc zm y !

S karg i wpływające do sądu  za różne z  tego p o ­
wodu nadużycia ja k o ś  do tą d  uchodzą bezkarn ie! Wie­
lu z  obawy przed  tern rozbestwionem  hajdam actwem  
naw et nie skarży  się, lub w są d z ie  odw ołu je  ska rg i p o ­
dobno za radą sędziego i zn o si z  pokorą  wszystkie 
szykany!

P rzed  kilku tygodn iam i sp isyw a ł p isa r z  gm inny  
gospodarzy  dotkniętych klęską posuchy. P oszkodow ani 
przyn osili sw oje arku szyk i p o s ia d ło śc i gruntowych ce­

lem wciągnięcia ich d o  odnośnego wykazu. M iędzy  in ­
nym i p rzy sze d ł z  arkuszkiem  P olak, Jan  G reniuk. 
Wtedy p r zy s tą p ił  do  niego P etro  B azaw olak  i  u derzy ł 

g o  w obecności wójta ca łą  s i łą  pięścią w tw arz  
w oła jąc:  „Id ź  do Cieńskiego !“ D ru g i P o lak  w idząc to  
uciekł do dom u i naw et ze  strachu nie poszu k iw a ł 
swego praw a do opustu  podatkow ego.

D o  pom ieszkan ia  nauczycielki tam tejsze j M aryi 
M ikoła jeń ko  d o b ija ją  się od  czasów  wyborów praw ie co 
nocy Darobcy p c  kilku i  k ilkunastu  razem  —  i  to w 
różnych porach nocy, tak, że  spokojn ie zasnąC niem o- 
że. W szelkie zaża len ia  do  wójta i za rzą d u  szkolnego  
nie o dn iosły  do tą d  żadnego skutku. N iedaw no jeden z  
parobków  w p a d ł do niej do s zk o ły  i u derzy ł ją  w 
tw arz za  to, że nie w ydała zeszytu  szkolnego jego  bra­
tu. Chcąc się uwolnić od  napastn ików  zm u szon a  była  
nieraz dzw onić w dzwonek szkolny, ale n ik t je j  n igdy  
na pom oc nie p rzyb yw a ł!  R a z  w nocy dzw on iła  pięć  
razy i nawet s tró ż  nocny się nie ja w ił!

Ta sam u nauczycielka zo s ta ła  obecnie przen ie­
siona do H arasym ow a a na je j  miejsce zam ianow any  
z o s ta ł  s ta le  B a zy li Ł on ycz z  H arasym ow a. znany ra ­
d yk a ł i ag ita to r  ruski, a to  pom im o protestu  ze s tro ­
ny dworu w Podwerbcach i delegata R ady pow iatow ej 
do rady szk o ln e j m iejscowej Zenona Jasku łow sk iego  z  
Zywaczowa.

O tó ż p. Łom ycz, który ja k  był daw niej w P od­
werbcach nauczycielem, i obecnie w yforytowali g o  na tę 
posadę tam te js i n ow ozorgan izow an i radyka li iu scy ,n ie  
porozum iaw szy się poprzednio  ze  sw o ją  poprzedniczką  
nauczycielką M ikołajenków ną, z jech a ł z  rzeczam i sw e- 
m i do Podwerbiec 2 7 . t. m. N auczycielka przypadkow o  
nie bvła  w doniu i pom ieszkanie je j  z a s ta ł  Ł om ycz  
zam knięte. P o s ła ł tedy po  k lucz do księdza m iejsco­
wego, u którego M ikoła jeń ko takow y zo s ta w iła , o tw o­
r zy ł je j  pom ieszkanie i p rzy  pom ocy owych sław nych  
synów wójta H rywnyka w szystkie rzeczy M iko ła jen -  
kównoj, meble, pościel, w iktuały i t- p. w yrzucił n a  u- 
licę, na której rzeczy bez żadnego dozoru  ju ż  trzeci 
dzień p ozosta ją  ! Wiele rzeczy ju ż  skradziono, ja k  wo­
rek z  m ąką, którą  ca ła  ulica je s t  wysypana, a reszta  
do połow y zn iszczone czeka jeszcze przybycia w łaści­
cielki. Tak tłum aczy sobie p . Ł om ycz kulturę ruską i 
koleżeństwo ? !  A ca la  wieś tryum fuje i cieszy się  wy­
krzyku jąc: „tylko d a le j się tak  trzym ajm y a w sżystko  
osiągniem y ! Przeforsow aliśm y wybór Lwa B aczyńskiego k 

m am y Lotny cza, now ą radę gm inną w edług  naszego  
życzenia a n iezadłu go wyrzucimy jeszcze  A bram ka z  
karczm y a Sztnulka Frieda ze dwora i  sa m i tu rzą ­
d z ić  będ ziem y! !u

Czy dopraw dy tego doczekać się  m a m y ? !

Kronika miejscowa.
Namiestnik przeniósł lustra tora  lasów Alojzego 

S w obodę ze Lwowa do Kniażdworu.
Znany zaszczytn ie  z pracy obywatelskiej, za łoży­

ciel Soko-ra ko łom yjskiego, inżynier P. Leon Krobicki 
o tw orzy ł we Lwowie przy ulicy Czarnieckiego I. 24. 
b iuro techniczne i podejm uje się wszelkich robó t  inży­
nierskich jak trasow anie  d ró g  i ko le i ;  projektuje za­
kłady przemysłowe i wodne, udziela porad  w s p ra ­
wach techniczno-przemysłowych i wodnych, niemniej 
p rzeprow adza  pom iary  i parcelacye gruntów, sekcyo- 
now anie  lasów i wszelkie prace geometryczne.

W iadomości osobiste. Dr. Kiryło Trylowski, poseł 
do Rady państwa pracuje nad wykończeniem nowej 
opery, k tórą  ma zam iar wystawić we Wiedniu, w paź­
dzierniku. Sam będzie śpiewał partyę tytułową — nadto 
bohaterskie role przypadną  Ceglińskiemu i Kolessie. 
Altrakcyą dla wiedeńczyków mają być nieznane im in­
s trum enty  jak bandurka  i teo rban!

H. K. T. Szyldy niemieckie rozgościły się tak w 
naszem mieście, jakgdybyśmy mieszkali nie w Galicyi, 
lecz w Germ anii ; publiczność polska powinna omijać 
takie lokale, gdzie widocznie języka polskiego nie znają 
lub znać nie chcą. Jest to  posiew zasad syońskicii, = 
mieliśmy Dowiem dowody, że akademicy, którzy tu 
kończyli szkoły średnie, oświadczyli wprost, że języka 
polskiego nie rozumieją. Możebyście panowie z „Syo- 
n u “ zastanowili się nad tern, że z językiem niemieckim 
dacie sobie  lepiej radę nad D unajem  lub Sprew ą 
i że tam może być wam lepiej, aniżeli u nas. P o m y ś l­
cie i myśli obróćcie  w czyn! Namawiajcie towarzyszy 
do  wpisywania się d o  g i m n a z y u m  z j. w y k ł a ­
d o w y m  r u s k i m ! !

Ja k  u nas m arnu je  się bogactw o krajowe ? D o  
jednej z gałęzi bogactwa k ra jow ego należy niewątpli­
wie rybołówstwo, które  należycie pielęgnowane m o g ło ­
by dostarczyć ludności zdrow ego pożywienia a gm inom  
nadbrzeżnym przysporzyć znaczny dochód. W tym celu

J. Gregorowicz, fryzyer
jed yn y  specyalista  w  strzyżeniu i goleniu, po leca  się w zg lęd o m  P. T . Publiczności,
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ustaw ą kra jow ą u s tanow iono  rewiry rybackie i wy­
dzierżawiono je — dzierżawców zaś obow iązują  p rze­
pisy, m ocą  k tórych narybku łowić im nie w olno.

Cóż kiedy ludność nadbrzeżna wyłafria ze szkodą 
społeczeństwa drobiazg rybi i w ten sp o só b  unicestwia 
usiłowania  ustawodawcy. Kto ciekaw, niech się przej­
dzie ponad  brzegi P ru tu  a zobaczy dziewczątka, c h ło p ­
ców  łowiących sam ow oln ie  ryby poniżej dozwolonej 
miary i to  pod okiem  policyanta. k tóry  widocznie w y­
znaje zasadę „naj budę, jak buw ało" .

T em u  sam em u losowi ulegają nasze sady. O b se r ­
wujem y przez dłuższy czas sad sąsiedni, zasadzony 
szlachetnemi drzewami. Właściciel jednak ani jednej 
gruszki lub jabłka dojrzałego się nie doczeka. Ł obuzy  
z całego miasta w biały dzień otrząsają  zielony owoc 
a  ustawione warty dają im znać, kiedy mają brać nogi 
za  pas.

Przez takie pos tępow anie  ani właściciel ani s p o ­
łeczeństwo nie ma spodziewanej korzyści — a w re ­
zultacie k o nsum en t musi płacić za ow oc słone ceny,

Czy w iadomo miejskiemu urzędowi budowniczemu, 
że przy ul. Jagiellońskiej dwóch właścicieli popraw ia  
stary, zm urszały  dach nowymi gon tam i,  czy uchwały 
są  na to, żeby je wypisywać i z góry  przesądzać ich 
wykonanie , czy też po to, żeby je zamieniać w czyn ? 
poddajem y ten problem  pod szanow ną rozwagę!

Śm ietnik  m ag is track i  oglądać m ożna  bezpłatnie 
przy ul. Arcyks. Rudolfa w wyschłem łożysku potoku. 
Byłoby wszystko dobrze  — ale cóż kiedy dziwnym 
zbiegiem okoliczności powstają tam niemożliwe zapa 
chy — a mieszkańcy sąsiednich kamienic nigdy nie 
m ogą  o tw orzyć okien. Możeby sprzedać  te kupy śm ie­
cia na naw óz —  szczupłe finanse miasta podniosą  się! 
Ju ż  to  ul. Arc. Rud. nie ma szczęścia do M agistratuk

Dlaczego? Zgłosił się do naszej Redakcyi m ie­
szczanin K. R. i okazał nam wezwanie w ystosow ane 
przez inspektora t podatkow y w języku niemieckim do 
zeznania fasy i podatku  zarobkow ego . Przypuszczamy, 
że s ta ło  się to  przez om yłkę — tem bardziej, .że  dla 
Rusinów są zawsze ruskie druki na składzie, ale p r o ­
simy, by drugi raz się to  nie powtórzyło.

Nasze ulice. Swego czasu Rada miejska uchw a­
liła nazwać ulicę Cienistą, p row adzącą  przez grunta  
Ramlera, o b o k  sądu, ulicą Mieczysława Rom anow skie­
go, poety-bohatera , poległego w roku  1863, pod Jó ze ­
fowem  ; u wejścia przybito wprawdzie na gm achu  s ą ­
dow ym  now ą nazwę ulicy, lecz num era  orjentacyjne 
na dom ach noszą  daw ną nazwę. Czy na to  nie ma 
rady. Przed kilku laty postanow iła  Rada miejska zao 
patrzyć wszystkie dom y w num era  orjentacyjne — stało 
się to  na większej części ulic — znaczna część jednak 
d o tąd  oczekuje w ykonania  uchwały — do tych należą 
ulice W incentówka, S taromiejska, Młyńska i inne. Czy 
będą długo czekać na wykonanie  uchwały Rady?

_  Widocznie zab rak ło  szutru  nad brzegami Pftrtu. 
sk o ro  S tarostw o względnie oddz 'a ł  techniczny p o z o ­
stawił główne drogi rządowe prow adzące  przez miasto 
w takiem zaniedbaniu — proszę przejechać się ulicą 
Sobieskiego, Karpacką, Jabłonowskich, Arc. Rudolfa 
lub Jagiellońską, wystarczy, aby narazić się na wstrzą- 
śnienie  nerw ów . Pytanie, co będzie w jesieni?

Posiedzenie Zarządu  bursy ludowej odbyło  się w 
so b o tę  dnia 31. sierpnia. Na posiedzeniu tern za ła tw io­
no  resztę podań  o przyjęcie kandydatów  do bursy. Na 
rok szkolny 1907 08 przyjęto 42 uczni najwyższą cyfrę 
jaką nowy budyneK bursy będzie mógł pomieścić. U- 
czniowie ci uczęszczać będą do  szkól ludowych i wy 
działowych nadto  1 uczeń do gimnazyum Przy przyj­
m ow an iu  kandydatów  kierował się wydział zasadą 
daw ania  pierwszeństwa synom  włościan polskich z 
powiatu kołom yjskiego a następnie z powiatów sąsie­
dnich. D odatnim  objawem rozwijającego się uśw iado­
m ienia narodow ego  włościan polskich z tutejszego p o ­
wiatu jest okoliczność, iż do zarządu bursy za p o ś re ­
dnictwem zarządu K o ła  T. S. L. w p łynę ło  m nóstw o 
po d ań  o  przyjęcie uczni do bursy — jedynie celem 
dania im m ożności pobieran ia  nauki w języku polskim. 
O p a r ta  na ofiarności puDlicznej bursa ludow a nie znaj­
duje jednak należytego poparc ia  w tutejszem sp o łe ­
czeństwie polskiem. Wstyd powiedzieć, iż liczy o n a  za 
leawie 100 członków i tylko dzięki niestrudzonym  z a ­
biegom  kilku gorliwych jednostek potrafił dotąd Z a ­
rząd bursy, dać utrzymanie i ochron ić  przed w ynaro ­
dowieniem 35 uczni. W spomnieć n lleży należy ta że 
iż Zarząd miejscowego Koła T. S. L. podjął się wła- 

.snym  kosztem utrzymywać w bieżącym roku szkolnym 
w bursie 10 wychowanków.

Z „Sokoła", Ćwiczenia członków rozpoczęły się 
w dniu 1 -go września br. i odbywać się będą w p o ­
niedziałki. środy  i piątki od godz. 7 do 8 wiecz,

Ćwiczenia uczniów i uczenie rozpoczną się po 
zgłoszeniu odpowiedniej ilości uczestników. U tw orzone 
zo s tan ą  oso b n e  godziny dla dzieci od 7 do  12 lat i 
młodzieży obojga płci. Młodzież m ęska i żeńska zo- 

/stanie rozdzieloną wedle wieku — jeżeli się zgłosi naj­
mniej 15 uczniów. G ro n o  nauczycielskie s tanow ią : dh. 
K Haczewski jako  naczelnik, dhh. Józef Bieńkowski i 
H enryk  ( iąs io row sk i jako zastępcy naczelnika, dh. R oz­
wadowski jako  nauczyciel, dhh. P o radow sk i,  Witold 
Szczepański, Hen. Szczepański i Waleryan Szczepański 
jak o  kandydaci na nauczycieli

W nowo w ybudow anej szkole na W incentówce 
?szcze nie po św ięco n a  — wyprzedziła ją ewang. szkoła

na Bagisbergu!) wilgoć s traszna —  ze ścian form alnie  
się leje i to  m a być przybytek nauki przeznaczony  dla 
tego, co m am y najdroższego — dla naszych dzieci!

O  świetna i zacna g o sp o d a rk o  m agistracka!
Tutejsze Tow arzystw o gimnastyczne S o k ó ł  u rzą­

dza 14. bm . jako  w 22-gą (rocznicę założenia swojego 
gniazda u r o c z y s t ą  w i e c z o r n i c ę .  Na program  
złożą s ię :  a) s łow o wstępne, b) chó r  męski, c )ćw icze­
nia wolne, dj deklamacya, e) piramidy, f) c h ó r  męski. 
Krzesło na tę część uroczystości 1. kor., wstęp na salę 
50 h., wstęp dla m łodzieży szkolnej 30 h. Następnie 
odbędzie się zeb ian ie  towarzyskie po łączo n e  z tańcami. 
Wstęp od osoby  1 kor. 50 h., bilet familijny (3 osoby) 
3 kur. Początek o  godz. wieczorem. D ru h ó w  u- 
m undurow anych  obowiązuje  bezwzględnie strój u ro ­
czysty.

Kronika Pokucka.
Gwoździec. Syoniści nasi nie spoczywają i za na­

tchnieniem Dr. Rosenhecka kołomyjskiego lekarza 
miejskiego ( lu tus  a non lucendo) a pod wodzą zna­
nego agitatora wyborczego Szai Goldfelda postanowili 
o tworzyć w Gwoźdzcu prywatne gim nazyum  dla m ło ­
dzieży żydowskiej Gwoźdzca, Kułaczkowiec, Obertyna, 
Zab ło tow a i innych sąsiednich miasteczek b iorąc wzór 
z istniejącego już w S torożyńcu  na Bukowinie pry­
watnego gim nazyum  żydowskiego. Zakład ten p r o ­
wadzony będzie w duchu syonistycznym a językiem 
wykładowym ma być wyłącznie język niemiecki. K o­
mitet szkolny stanowią nieprzejednami sy o n iśc i : 1) Szaja 
Goldfeld, 2) Josel Schickler i 3) Icek Sucher Gruuberg, 
którzy w czasie ostatnich w yborów  do  parlam entu  
zwalczali per  fas et nefas polską  kandydaturę  i znani 
są z nienawiści do  wszystkiego, co polskie. G ro n o  n a ­
uczycielskie sk ładać  się będzie na razie z trzech sil. 
D yrek torem  zakładu jest Dr. filozofii Sii.nreich ze 
Sniaiyna, który wykładać będzie łacinę, grekę i język 
niemiecki — zaś do wykładu języka po lsk iego '( l  godz. 
ty g o d n io w o !) zap ro szo n o  ukończonego  gim nazyastę  
p. Lagsteina. WychowanKowie tego zakładu będą zdawać 
pó łroczne  egzam ina w gim nazyum  niemieckiem w B ro ­
dach.

Podanie  wniósł komitet szkolny jako  p rośbę  o 
zezwolenie na otwarcie prywatnego gimnazyum, które 
potrzebuje zezwolenia c. k. Ministerstwa oświaty. Żydzi 
tutejsi opow iadają  sobie jednak, że Icek Sucher G ri i i -  
berg um iał pozyskać względy pew nego dygmtarza w 
Kołomyi. Podanie  cofnięto i podyk tow ano  inne bardzo 
sprytnie zredagow ane — ążeby zaś obejść ustawę na­
zwano nowe prywatne g imnazyum zakładem  przy­
gotowawczym  do szkół średnich (Vorbiidungsanstalt). 
Żydzi gwoździeccy tw ied zą ,  ze mają pozwoleń e za­
pew nione U ze zakład bezw arunkow o z nowym rokiem 
szkolnym wchodzi w życie.

Ponieważ spraw a ta jest zbyt ważną nie tylko 
dla naszego powiatu, me tylko dla Pokucia  ale dla 
kraju całego — dowiadujem y się, że ze sfer o b yw a­
telskich poczyn iono  już odpow iednie  kroki we Lwowie, 
ażeby przeszkodzić pogwałceniu i obejściu ustawy. Co 
do  nas jesteśmy zupełnie spokojni, jak długo nasza 
rada szkolna okręgow a pozostaje pod obecnem  kie­
rownictwem znanem  z poczucia obywatelskiego i ścisłe­
go przestrzegania ustaw.

Berezów wyżny w sierpniu 1907. Cicho i s p o ­
kojnie w starym naszym zaścianku ; o tacza nas w spa­
niała górska  przyroda, woń łąk górskich, i szm er lasów 
i szum potoków . O b o k  codziennej pracy, której o d ­
daliśmy się po pow rocie  ze Lwowa z zlotu sokolego, 
żyjemy odświeżonem i urojeniami ze stolicy, ze wspa- 
małej uroczystości sokolej, w której żywy braliśmy 
uaział. Mamy o c z e m  myśleć i mówić ze sobą  dłuższy 
czas, bo nie prędko  będziemy świadkami ponow nej 
takiej uroczystości ; a gdy ona  nadejdzie, to pod sz tan­
darem  sokolim  stanie naś z pewnością  niemal sed n a .  
Największe wrażenie z robiła  na nas p an o ram a  Racła­
wicka, po której o p ro w ad za ł  nas staruszek, weteran z 
roku 1863. i pochód, podczas k tórego  zasypano  nas 
kwiatami. Żal nam tylko, ze naczelnik nie Dozwolił zbie­
rać kwiatów, iż jednemu z naszych kazał rzucić bdkiet, 
k tóry białe rączęta podały ale kiedy rozkaz, to  rozkaz, 
my wiemy, że w sokoistwie słuchać musimy.

Obecnie mvślimy o budowie w łasnego  gniazda 
i gdy tylko uda się nam nabyć odpowiedni grunt, 
własiiemi rękom a wzniesiemy sokolnię, byśmy mieli się 
gdzie zejść, poradzić, pomówić, bo tylko w swojej cha­
cie swoja praw da i wola. Niewielka nas garstka — ale 
da Bóg, że sie z czasem powiększy, bo czem raz wię­
cej zgłasza się takich, których dziadowie i pradziadowie 
byli Polakam i a tylko dla braku polskiego księdza 
wpisani zostali do  ruskiej metryki. Byle nam  tylko 
władze nie czyniły trudności i latami nie kazały cze ­
kać na załatwienie form alności połączonych z przepisa­
niem metryk. Cała szlachta Berezowska, a jest b a s  kil­
ka tysięcy, była dawniej wyłącznie polską, o  czem 
świadczą nasze nazwiska i przydomki, a jednak wielu 
z biegiem czasu nietylko m ow a ale i wiarę ojców za ­
traciło. Teraz będzie jednak lepiej. O ch ro n k a  uczy nasze 
dzieci po  polsku myśleć i mówić. T. S. L. z K o ło ­
myi zakłada w tych dniacn szkołę ludow ą z językiem 
wykładowym polskim i nauczy nasze dzieci p o  polsku 
pisać i czytać, w kościółku modiitny się po  polsku a

w szkole uczymy się poznaw ać  naszą wspaniałą prze­
szłość —  i nie ma już obecnie  żadnej mocy, by nam 
z pamięci choćby na chwilę wytrąciła, że jesteśmy 
i m am y być zawsze Polakam i. Strzała.

Rosochacz. Kołomyjskie Koło Towarzystwa “Szko­
ły ludow ej“ za łożyło  tu, jak w iadom o, przed dw om a 
laty szko łę  polską i kupiło  na ten cel piękną realność, 
p o łożoną  w centrum  polskiej dzielnicy. Mimo intryg 
m iescow ego gr. k. proboszcza  ks. Wasyla Mydłowskiego 
szkoła ta znakom icie  się rozwija, zyskała znaczną 
frekwencyę a Rada szkolna krajowa przyjęła nauczy- 
c.eh na etat krajowy. Ks. Mvdłowskiemu byłó to  solą 
w oku — to też wysyłał do  Rady szkolnej krajowej 
przedstawienia, denuncyacye dołączając tendencyjnie 
zestawione wykazy szkolne wyłudzone podstępnie  od  
k ierownika miejscowej szkoły. Obecnie  przystępuje 
Rada szkojna ok ręgow a  do zorganizow aniu  w Roso- 
thaczu  dwukłasowej szkoły polskiej. Ks. Mydłowski 
widząc, że jego niecne zabiegi nie osiągają rezulta tu  
popad ł  w fo rm alną  wściekliznę szowinistyczną (rabies 
ucrainica) i na posiedzeniu tutejszej rady gminnej tak 
się miotał w szale nienawiści, że uniemożliwił wybór 
dwóch delegatów na rozpraw ę konkurencyjną . W ten 
sp o só b  postępuje  kapłan, k tórego  nazwisko świadczy 
o  polskiem pochodzeniu  (mydło w ruskim języku nie 
istnieje).

Myliłby się jednak ktoby sądził, że ks. Mydłowski 
działa z ideowych pobudek . Ten zacny filantrop (miejsco­
wi włościanie tłómaczą to  na „n a ro d o łu p e c ‘‘) jest 
zw olennikiem zasady: „jeden pasterz  i jedna ow czar-  
n ia“ — chciałby być jednym pasterzem  gminy —  bo 
bardzo  lubi postrzyżyny i owieczki dają wełnę a zacny 
ks. Wasył pobiera  wysokie daniny w gotów ce i na- 
turaliach (chleba, kury, sól robotnicza i tp) za na jd ro ­
bniejsze swe czynności np. wywody —  wbrew po s ta ­
now ieniom  paien tu  józefińskiego. W P o ,aków  tutejszych 
w m awia ks. M, że są rusinam i ła tyńskoho  ooriada , że 
zostali przekupieni p-zez panów , przestrzega ich przed 
zorganizow aniem  szkoły polskiej, bo „szkiru z was 
z idru tu, grozi szubienicą i t. p. Polityka nienawiści, jaką 
uprawia ten sługa Chrystusa, odaa je  Po lakom  ro so -  
chackim wielkie usługi, bo uświadamia ich i łączy. 
Poczuli już oni swą przynależność do  narodu  polskie­
g o : posyłają swe dzieci so lidarn .e  do  polskie; szkoły, 
cieszą się, gdy dzieci te ubierają się w krakuski i śp ie­
wają polskie pieśni narodow e. Świeżo zawiązany tu 
„ S o k ó ł“ d o p o m o ż e  również do odrodzenia  i uświa­
dom ienia  tutejszych Polaków, Bardzo pocieszającymi 
są dla nas wybory do rady gminnej p rzeprow adzone  
w ubiegłym tygodniu. P o m im o  szalonej agitacyi i mio- 
tań ks. Mydłowskiego w ybrano  17 Po laków  13 Rusi­
nów. Nie p o m o g ą  więc intrygi ha jdam aków  w sutannie, 
przy p o m o c ą  polskiego społeczeństwa zachow am y, co 
n a s z e ! . . . .

Polak  z Rosochacża.
Serdeczną owacyę u rządz il i  Mazurzy z kolonii

S łobódki leśnej, mającej się nazywać. „Sw. S tan is ław “ 
zam ianow anej tam że przez Kolo T. S. L. w K ołom yi 
nauczycielce p. S tępkowskiej oczekiwali ją do późnej 
nocy u bramy tryumfalnej i z radością  n iek łam aną * 
wprowadzili do swej osady. Cenią p racę  ośw iatow ą ci, 
którzy' z nadwiślańskich niw po długiej tułaczce przy­
byli w te strony, aby ala Polonii u ra tow ać  to, czego 
Ekscelencya uszanow ać nie umiał.

T urka  pod kołom yją . Z Turki donoszą  nam • W 
UDiegła niedzielę odbyw ało  się w czytelni T. S. L. w 
T urce przedstawienie dla miejscowych P o lak ó w  urzą­
dzone przez miejscowych i przybyłych z Kołomyi a- 
m atorów , z k tó rego  dochód  przeznaczony był na bu­
dow ę kościółka w Turce. Nie p o d o b a ło  się to  naszym 
d o m o ro s ły m  hajdam akom , k tórym czytelnia ta jest solą 
w oku. C dy  o godzinie 10 wieczorem po ukończonem  
przedstawieniu wracali młodzi am atorzy  do K ołom yi 
został, w alei ob o k  dw oru  z nienacka zasypani g iadem  
kamieni. Nie zważając na skaleczenie zaa takow ani rzu­
cili się za sprawcam i, lecz ci pierzchli w sąsiednie 
ogrody  po zn an o  tylko jednego z nich Józefa Zwodziala 
w artuw m ka nocnego  a zatem funkeyonaryusza  g m in ­
nego. Jest uzasadnione przypuszczenie, iż napad  ten 
inscenizował wójt stały czytelnik , .H rom adskiego  Ho- 
ło su '1 i , .H ajdam aków “ który niejednokrotnie  dał d o ­
wody wrogiego usposobien ia  dla Polaków . Sprawa 
oprze  się o sąd. Możeby jednak i S tarostw o zabezpie­
czyło nas w przyszłości od  takich objawów ruskiej 
kultury.

Po zamknięciu numeru.
Straszna k a ta s t ro fa  kolejowa. Pociąg dążący ze 

Lwowa do Kołomyi (przychodzi tutaj 4 -16 rano) wy­
koleił się. 1o w agonów  spadło  z nasypu w dół p o ­
między stacyami Bursztynem a Bukaczowcami. Według 
dotychczasowych relacyi kolejowych (urzędowych) m a 
być p o d o b n o  16 osó b  zabitych a o k o ło  220 rannych. 
— Mimowoli przychodzi na myśl p o d o b n a  katastrofa 
przed laty 10-ciu w tym sam ym  mniej więcej czasie 
pud Turką, na i\osaczowie.

nosa, tw a rzy  bieli, usuwa p rys zc ze , liszaje , w y g ła d za : krem miodowo-glicerynowy „ M A L T O
wyrobu: Drogueryi pod „Opatrznością Boską” w Kołomyi.

Protena tutoKa 2o łial. — cała 3o Hal. Tani 1 dofery!
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O g ło sz e n ie  licytacyi.
Dnia  20. września 1907 o godzinie 12-tej 

w południe  odbędzie się w Magistracie miasta 
Kołomyi ponow na

Publiczna licytacya
celem wydzierżawienia :

a) 100% dodatku gminnego  do  podatku 
konsum cy jnego  od mięsa, wedle taryfy  I. 
w mieście K o ł o m y i ;

b) m uro w an y ch  jatek miejskich i
c) p r a w a  poboru  opła ty  rzeźnianej, tudzież 

ta k s  z a  oględziny b yd ła  rzeźnego na czas 
trzech lat t. j. od 1. s tycznia 1908 do końca 
grudnia 1910. Licytacya ta odbędzie się w y ­
łącznie za pom ocą  ofert pisemnych.

Cenę w y w o ła w c z ą  za przedmioty pow yż­
sze s t a n o w i :

a) za 100% dodatek  gminny do podatku  
konsumcyjnego  od mięsa czynsz roczny
w  kwocie 49 .600 kor.

b) za m u ro w a n e  jatki miejskie, czynsz 
roczny w kwocie 2.310 kor.

c) za p ra w o  poboru  o p ła t  rzeźnianych 
i ta ks  za oględziny byd ła  rzeźnego czynsz 
roczny w kwocie 13.010 kor.

Warunki licytacyjne przejrzane być mogą 
w  Magistracie w godzinach urzędowych.

K o ło m y ja  dnia 27, s ierpnia 1907.

Burmist rz 
K. leslii.

Towarzystwo gim nastyczne „Sokół" w Kołomyi
m a do sprzedania

2 WIELKIE ŻELAZNE PIECE.
Ofer ty  można  wnosić do 20. wrześn ia b. r. 

pod  ad resem  wydziału „ S o k o ł a “ —  a oglądać 
piece codziennie za zgłoszeniem się u kursora.

2 K i l o  p i e r z a  g ę s i e g o  
tylko 6o ct.

Majątek do sprzedania
obok Niżniowa

o pierwszorzędnej  glebie —  500 m o rg ó w  ornej 

ziemi i ł ą k  —  386 m o rg ó w  lasu. 

Bliższa wiadomość u adw. p. Dr. Haczewskie -  
go  w Kołomyi .

Towarzystwo .Zaliczkowe
w KOŁOMYI

Stow arzyszen ie zarejestrow ane z  nieograniczoną poręką

W GM ACH U  W ŁASN YM  
P R Z Y  ul. JA G IE L L O Ń SK IE J  N IŻ S Z E J  l. 6.
przyjmuje wkładki na oszczędności w dowol­
nej wysokości począwszy od jednej korony i 

oprocentowuje po  5%  od sta. 
Przyjmuje nowych członków i udziela poży­

czek na weksle (7% ) na skrypta  7 1/2 °/o. 
Podatek rentowy od wkładek Towarzystwo 

opłaca z własnych funduszów.
D Y  R E  K C  Y A .

Prawnie ochraniany!

Do wydzierżawienia ^

^majątek Kut ys ka J
\  n a d  D n i e s t r e m  \
\  630 m o r g ó w  ornej ziemi i łąk.

\ Biższa w iadom ość  u p. Dr. Haczewskiego 
^  a d w o k a ta  w Kołomyi.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare  pierze, ręką darte  pó 
kilo tylko 60 ent, to  sam o  w lepszym gatunku tylko 
70 cnt. w pocztowych pakietach próbnych 5. kg, za 
pobran iem  pocztow em . M. K R A S A ,  handel pierzem 

w Pradze (Prag. Czechy.)

W y m ia n a  d o zw o lo n a . U praszam  o  d o k ła d n y  ad res

niem al stacya  klim atyczna  
w Dobrotowie obok Łanczyna
otoczony wszechs tronn ie  szpilkowem i lasami, 
kąpiele w  Prucie,  so lankow e w  Łanczynie.  D w a  
budynki mieszkalne,  stajnia, s todo ła ,  szopka,  
śliczny obszerny ogród  ow ocow y,  50  m orgów  
ziemi. —- Bliższej wiadomości  udzieli z grzecz­

ności Dr. Haczewski  adw. w Kołomyi.

Każde naśladownictwo karygodne!
Jed yn ie  p raw d ziw ym  je s t  ty lk o

Thierry’ego Balsam
z zieloną marką mniszki. 12 małych al­
bo 6 podwójnych flaszek, albo 1 wielka 
specyalna flaszka z patentowanem zam­

knięciem 5 K -
T hierry’eg o  m a ść  c e n ty fo lio w a

przeciw wszystkim zastarzałym ranom, 
zapaleniom, skaleczeniom i td. 2 słoiki 
K 3  60. Wysyłka tylko za pobraniem lub 

poprzedniem nadesłaniem 
Te dwa środki domowe są ogólnie znane i 

sławione jako najlepsze. 
Zamówienia adresować należy :

Aptekarz A .  THIERRY w Pregrada
koło Rohitsch- Sauerbrann.

G łówny skład w Drogueryi E. Turzańskiego w Kołomyi 
i we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami 

oryginalnych podziękowań gratis i franco.

Najpiękniejszy podarek!

[ IC H D IE N 1

Allein echter Balsam
•u s  der SehutzenętKpotheke 

des
A. Thierry in Pregrada 

bti Rftnłtsch-Sauerbruntu

U

Fuchs“
Praga (Klamovka)

Pierwszorzędny chów wszelkich 
gatunków  psów rasowych od 
najmniejszego do olbrzymów 
odznaczony szeregiem medali 

na pierwszych wystawach.

Na żądanie katalogi opłatnie. 

Adres: Chów psów „Fuchs“
Praga (Klamovka).

Największy skład w kraju
oryginalnych

maszyn do szycia
i haftu, ....  ■
maszyn rękodzieło.

wszelkich systemów o raz  maszyn 

do  w yrobów

pończoszkowych. 
K u r s  h a f t u  b e z p ł a t n i e .

Przy jmuje  do  naprawy maszyny  do szycia 
wszelkich sys temów .

Cenniki darmo i opłatnie.
Agentami się nie posługuje.

Józef Iwanicki
specyalista i mechanik

L w ów ,  Hotel Zorża.

Ozdoba dla każdego Pokoju!
W skutek r o z w ią z a n ia  fa b r y k i u d a ło  m i się ta n io  kupić 8000 dy= 
w a n ik ó w  ściennych i 11.000 d y w a n ik ó w  p r z e d  ł ó ż k o  t a k , że  mogę

wspaniały dywan ścienny z szenilli
na obu stron ach całkie m  je d n a k i, w p ię k n y c h , p ra w d ziw y c h  
b a r w a d ), 100 cm . s z e r o k i, 200 cm d ł u g i , w śliczn ych  d e * 
seniadj j a k : Iw y , p s y , r o d zin a  sa re n , ł a b ę d ź , je le ń , k w ia ty  

i t .  p .  w ysłać po z ł .  2.  80 tylk o  z a  z a l ic z k ą . 
S zc ze g ó ln ie  polecenia go d n y dla w ilgo tn ych  p o k o i, g d y ż  d y *  
w an  jest ta k  g ru b y m , że  nie p rze p u s zc za  w iłg o c i. — P ię «  

kne d y w a n ik i p r z e d  ł ó ż k o  tylk o  80. ct. z a  s ztu k ę .
lPierwszy m orawski ro zs y łk o w y  dom towarów

fulius Ęojtasd) Góding
l?o. 234. (liioraw a).

Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrze­
nia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót 

i zwracani pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Goding.

Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów; proszę o przysła­
nie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, tak 
ak w katalogu Nr. 92. po zł- 2'3'J.

Z poważaniem Franciszka Co$Cl)IKr ochmistrzyni

Katolicki

Pokój do śniadań
przeniosła Pani Mistecka na ul. Jagiel loń­

ską i zaopat ruje go w zimne i gorące 

przekąski .

D obór napojów i potraw

Pasta do obuwia z „Koroną"
czerni, daje piękny połysk, miękczy i nie niszczy skóry!
Tan ia  i dobra.  —  P u d e łk o  12 i 20 halerzy —  wszędzie do nabycia!

Jedyny wyrób Drogueryi pod „Opatrznością Boskąu w Kołomyi.
Z drukarni W ilh elm a B raun era w  K ołom yi. Odpowiedzialny redaktor Tadeusz Chłopicki-


